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Polski Sejm konstytucyjny.
Owa wielkie dni Warszawy.

(Od iiaBzngo korespondenta).
TTrocsysto otwnrcio pierwszego Sejmu polskiego 

odbyło się ściśle wedle programu urzędowego, 
tcez czego żaden program nio przewidział — to 
tej olbrzymiej powagi i godności, jaJką wykazała 
Warszawa, raz jeszcze dowodząc, ż « nie zatracił* 
nic ze swej królewskiej stołeczności.

W niedzielę od rana snuły się po ulicach tłumy 
publiczności, a wsrj stkie ciągnęły ku Staremu 
Miastu, ku katedrze. Przykre wrażenie czyniły 
wzmocnione patrole wojskowe, gęsto przeciągają 
ee po ulicach, oraz plakaty z napisem: „Niech żyje 
naczelnik państwa Piłsudski11, odbite podobno 
w drukarni państwowej. Publiczność wszakże na 
plakaty patrz3 ta obojętnie, wojsko zaś przyjmo
wała bardzo życzliwie.

Że patrole byłj potrzebne, dowodzi fakt, że O- 
kolo godz. 9 i pół lano w jednej z bocznie No
wego Światu zaczęła się kupić jakaś gromadka 
około czerwonego sztandaru, widok jedjakże woj
ska zniechęcał zwolenników czynnego protestu 
przeciw sejmowi i demonsLacya nie doszła do 
skutku.

Przód katedrą i na placu Zamkowym, kordony 
wojaka i milicyi wstrzymywały napór publiczności, 
* trudem utrzymując wolny pa* jezdni, którym 
przesuwali się pojłowie i szczęśliwi posiadacze 
kart wstępu na Labożenatwo. Na dalszych odcin
kach ulic publiczność samorzutnie tworzyła kor
dony ochronne wzdłuż chodników. •

W  KATEDRZE.
W katedrze morze głów i las sztandarów. Ce

chy utworzyły szpaler od głównego wejścia do 
prerhiteryum i w jarzącym blasku św,eczi ików 
mienią się tęczą sztandary, niektóro świetne j*e- 
krawą świeżością haftów, inne xasi* jakby przy 
snte popiołem lat... W głównej nawie zabierają 
miejsca posłowie, pu oiiczność kupi się u drzwi i 
po bocznych nawach, pre*bitery.*m wypełniają 
przedstawiciele władz państwowych, municypul 
nośr-i. delegacye.

Cluehy szmer przelewu się przez katedrę, wszył- 
ry patrzą w -łab. ku głównemu o Harzowi.

Z-.lśnB ołtarz powodzią świateł, zadźwięczał 
d-.wchek i rozpoczyna a'ą uroetysta maaa święta. 
O łrbruk K». att yi iaksp Kakowski w ałzście Ki 
ircyhktBfa Dsllot*, K». arrvłuak*pa TVode* świ
eża i Ks. biskup# Roszki w k m . Zhw fafuły cią
gną oczc. zwłaszcza posłów włościańskich. Na cbó- 
rt • cnbnp irw  śpiew chóru Horacy.-stów.

odjeżdża i Paderewsld, żegnany grami; e/mi okny- 
kami thuou. Z peloói katedry wysypuje się ró, 
publiczności, zmieszanej z po iłamL

OWACYE.
Na placu Zamkowym publiczność poznaje posła 

Korfantego. Rozlegają się okrzyki na jego eześć 
i toczą się wzdłuż ulicy w miarę posuwania się 
napr-od grupy Wielkopolan. Brzmią tei okrzyki 
na cześć posła Seydy.

Przy końcu Kotkowskiego Przedmieścia Kre- 
fanty, aby uniknąć dalszych manifestacyj, wsiadł 
do doróiki, lecz młodzież szkolna, pru ważni* har
cerze, wyprzęgli konie i zaciągnęli pojazd przed 
gmach sejmowy. Tłumy zebrane tam długo ale 
mogły uciszyć się, okrzykując poeła Korfantego.

UROCZYSTOŚCI
Ceremonii poświęcenia sali sejmowej dokonał 

Ks. arcybiskup Dainor, całego gmachu zaś Ks 
Gralewski, który też wygłosi1 krótką, potryozyca- 
ną przemowę.

Po ukończeniu ceremonii, posłowie i publiczność 
gromadki opuszczają girach. Ulica Wiejska je
dnak tak zatłoczona, źe trzeba sobie poproś tu to
rować diogę. Wreszcie thin* rzednie, rosprasza się 
i roznosi po całym miećcie nastrój iiror«ystjgo 
święta.

Wiecuorem w Za.nk.11 Królewskim odbył się raut, 
na który otrzymali zaproseenia posłowie, wyżsi

zędoi*/, wojskowi i coś nie coś pul licznaści. 
Raut miał na celu wzajemu* zapomni*  się pe- 
Etłów, wobec natłoku jednak, jaki pan* ol w so
lach Zamku, oroś z braku jakiegobądi pr parna 
przyjęcia — był to raczej szereg gawęd grupek 
znaj mtych sobie ludzi, niż’i raut poBtytssny. Te 
też w ciągu paru godzin opróżniły się sale.

Otwarcie obrad sejmowych nastąpiło w ponie
działek rano, ale pcAawione było pa wagi cfawK* 
g d /i kaacelarya sejmowa rozdała zbyt wielką 
ilość biletów dla publiczności i zruasa joj ilość 
znaWłs się ua samej -sali. Na szczęści* debtutó » 
nie było. Komendant Piłłur.iki odocytał n r* orę
dzi*, powołał a* prT*wodiu«ącego Ferdynanda 
ks. RaduwiTn, jako naj^ameg* wiekfen i prt-, ą 
(po preydłnżstem zagajenia prze* cta**w»g 
szalka) potoczyła się we dl* cereaaeateto, przy 
ciem posiedzenit całe trwał* około półtorej go
dziny.

ZA KULISAMI.
To wszystko odbywa stą dis egóta, fakfycaa. 

jedna* życie wre r_a i: disami zewaętraaycfc aro 
c.y¥ŁflścŁ Niekompletny jomcze npb postów 
wykacnjn, t« narodowcy wszelkich odcieni pe-

N 1 najbliższe® posiedzeń* w środę (la. 12 
b. m. dojdzie prawdopodobnie do wału: go wy
próbowania nł. Mianowicie rzsd dopuścił do 
Sejmu jako przedstawicieli Wielkopolski tylko 
porłów do parlamentu *say i sejmu pruskie
go, ogółem kilkunastu i'J«dwo ludzi. Związek 
Sejmowy L. N, uwalając za koni ic*no zape
wnienie Wrelkopoisea jv*l lytegu przedstawi
cielstwa po^ta.rf wnioe-k. ałrv Sejm dofromple- 
tować przez sienie członków Naczelnej
Rady Ludowej poznańskiej i posłów ze 2 ,aka 
CieszyńskiojfcT W  danej chwili toczą, faę roko
wania mloday frakcyjne w tej sprawie i być mo
że, iż uwieńczone zostaną narter pomyślnym re
zultatem, gdyż Piast.owuy —  e ile można wy
czuć 7. rozmów —  zasada!ozo nie będą się sprze
ciwiać.

Jodynie socyaliścf zapowiadają stanowczy 
sprzeciw, a poseł L/b.mand oświadczył nawet, że 

razie wprowarlżenia Puznańeejków, *ocya.H- 
śd wprowadzą na salę, choćby siłą, Radę Dele
gatów Robotniczych. Pogróżka ta tuiała niby 
('datroszyć umiarkowańsze tywioły cd popie
ra ńa wniosku, o> iąga jednak wra<*% przeciwny 
skutek: włościanie czują Bię dotknięci zapo
wiedzią teoru J tom mocniej obstawać będą za 
PoznańczykaniL 

W śro ję właśnie ma ł yć poruszona ta sprv 
ws wtejmie i będzie te prawdopodobnie gorą
cy dzień.

Również gorącą będżle Walka a laskę mar- 
szai* owaką. Piastowy i Tbugufowy wysuwa
ją aardydaturę poefa Bojki. Zwiąeek zaś Soj- 
rno*y dążyć byieie do prz*ć«sowsii's swojej 
kaadyóeśury. N««wisko kandydata narodow*- 
w«*go ja*« już n stolon*, ze względów w arak to  
taktyooayeh 'głoaeono scstiuais dopiero w  
csUtniej cbwtlL

1 ’***kr»*yCŁn* wybory wprowadziły do 
Sejmu duś* zupełnie iMtoweg* p" : ; i n t n  
materyałz, tak ii rozpwry przypoi—iisją chwi- 
isnu rtrugeui* hruchcge drzowa tępyn kazi- 
kicm, posiewał jednaL wuuyscy a  ladzie n*. 
prawdą pc>.i «ę do'.rcj wołi pem yu byś mo
żna, it wkrótce nabiorą niajedooj spraw aoóci i 
p »c *  pt toczy się nortuabm ióręrfka, ehodał 
secyatiM gwaja się de n i g g  epeeyt^i.

7 .tdaew Sepa ma nadęr trudne, swłaeeeea, 
te zasiada w nim taledwa trzecia ecęśó mteK- 
g*<ttaw. al* ni* zds » się, aby y r jm k  nbrwd i 
gednuśó Sejmu mogły na teas ucterpieć.

(m. w. *4

» a  z p as iedzta ii

Poseł Daszyfałd kenferuje z prof. Grabskim, 
ludowcy skupifi się około Bojki i Witosa, ener- 
eiwŁ/ sekretarz Koła Międzypartyjnego Ros- 
aet przechadza się między party ami, rozmawia
jąc to z tymi, którzy udzielili niu poparcia przy 
wboraeh to s ty nu, którzy jutro skrzyżują z 
nim szpadę w szrankach sejmowych. Koło ks. 
arcytł. Teodorowi cza widzimy Poznaniaków: 
bojdę i Korfantego.

Poa oli zapefedzją się ławy ministery&lne .— 
przybywa Pad^roTreki.

W  chwilę potem wchodzi na podyum ozte- 
rech adjutantów, a za nimi komendant Pił
sudski, który staje na trybunie, trzymając w 
ri .ni tekst orędzia. Komendanta Piłsudskiego 
witają okiasld. Naslępuje mały incydent. Oto 
kiedy Piłsudski stanął na trybunie, socya. lei i 
część lewicy wstają z miejsc, prawica zaś —  po
mna, to w myśl regulrirJnu posłowie mają 
stojąc wysłuchać tylko trośa orędzia —  na 
razie pozostają na miejscach. Ze strony socya- 
listów słychać gwałt-owne okrzyki: „wstać!”. —  
Najgłośniej woła poseł Diamand. Piawica nie 
wstaje, socyaSśd wołają coraz głośniej: 
„wstać!1*. ,^fie na waszą komendę!” —  poseł 
Rząd. Wreszcie sala ucisza się, a kom. Piłsu
dski zaczyna odczytywać orędzie, którego 
wszyscy wysłuchują z uwagą, powstawszy z 
niieisc. Niektóro częśd orę Izia wywołują burz
liwe ok'aakL Najgoręcej oklaskują zebrani zda
nia o armii, o konieczności obrany granic, o 
zwiąaku przyjaźni z państwami ententy. Kie
dy kom. Piłsudski mówił o sojuszu naszym z 
•ośouią, długo łiemUkuąca oklaski i okrzyki 
skierowują &ę jako wyraz syfcpatyi ku loży 
ify im m aftw. Zdania o re/ormi* agrarnej okla
skują gorliwio poełauż* włośeieńwcy.

Koiuuąc odcrytywaaio orędzia, ogłasza kom. 
Piłsudski Sejm za otwarty i powołuje najstar
szego w Lakiem posła ks. Ferdynanda Radzi
wiłła do objęcia tymezaoowegj przewodnictwa. 
Pooaoa kom. Piłsudski opuścił salę sejmową, 
a na trybunę pr- z>dj łJn, wstąpił po**! Ra- 
dsiwffl i w dłużsaam praontówienia zagaił po- 
■iedeeoia Przemawiał głosem wzrusconyio.

Po ukodaooatu odczytywsnia dekretów ks. 
HadriMtt rsgonrtedoiaL >  na najWiisrem po- 
*i*do*oda sojom odbędzie stę wybór manzalka, 

*  ■ * •  piorwszs posiedssaio sejuHi ustawo- 
d* wo—po samkaąi

w  pewnych kołach mó»i% żo poważno nas- 
*0 ma kandydatura posła Trąmpezyńakieaw na 

sejmowego. AL

Nairl. nre*d katedr, tm**i grają w WaM .  tyłka,
rJe37!we Pnł*Va“... prtes otwarte podwoje migocąc . , .. .  1-------»
w pcdrle ulani, smug* wiej* ióflo-Hałe prop-rr- 
ctv‘f; Przyjechał komendaut Piłsudi ta »  anai-
Btraa:’ .

by większość tę sergantBOwać.
W  tym cełu po parodnio..ych obradach sa- 

w:ącaoo ^St-j nowy Związek ludnws — rodowy, 
„  . . .  w skład którego weszły uastępująos umraaowa-

kat-dra* czyni się ruch. Wszyg. y mmwwird- ^  ^  rfin .*' i^óaka demo-
na-n?,j Tir-mató nie tło łr t  Vii iro<łb»wt trdtlc pfV . , n , . ,' r , . . . .  n-i j uj kTacya, Zjednooscnie r.arodowe, a

y< prfejScio. Idrie kom. Piłsudski..; , , ■ 1 ■ j, . . , .  - rodowo-demokratyezne i posłowie partam era* r-1.5 r:» HS'-bUo. hiiio zgarbiow* i jakby onieśmie . „ . . / _ . . . ., . . , . . ,. n- n j  .  ni !■” ielkopolski. Związek liczy 105 członków,t,.r ,g .fay . ejr- ośszwac nieco hokicra. W slan /.» . . . .  ,,_ , . . „ ,   „ pat icdn:tk pewaość, ie pn .będzt* mu rychłoPsdcr»w«Vt 7*1 rsei wpmją *ię wzro- J ^  ,. , , ,
u dość pokaźna liczba członków.

Polskie Zjednoczenie ludowe (grupa ks. Błi-ki- na minf ra. Z* nimi przesil
"'i-trowi* i *rf ntaneL i - , , .  . , , ,  . ., . . , . 'zińskieiroi utworzyło odemeiny krah, zawarłoahcj*ftrt*„ A ln ow i, « e  da]e, . ; «nSEOgOI «  L : ____
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r i o ń i n  Ks'!* srcfMrtup ”t*o- «zakże ścitły sojuai »  ZwJątłiemS 
7 n ;.rW o ,»śV  ,ie do soho L. N.; grupa ta liczy około 30 posłów

Narodowy Zwiąaek P.oboUuczy, li*« r f rr? ? tj.m jtołno p«Wi<*fD^rf. Po - , ,
•ich „ki „Ir Si* 7. a nj bonie. W 9p,rty i P ^ w ,  zgłosił goi o w ość utraymanm kou-aktu
, 7Sr..yr.e' h c  wzruszenie * - ' • « ' Zwiąskiem Spjmowym jis wspólnsg* daaUr
rnfcrpT. W rrw r pjulah rwane, ptłn- u â w 3prawa.c)i *aaa4łow*yo

«»?* W e**  mAwra i „łyoi* jV f PóWkie Stronnictwo l.udowe (Tlragntowey) 
*?* >..»?-» .-h .,ńw. jaki* f r a w m  s»y- ł»ertr*kUłją z g upą Piaąta- 0 e można v --

; wnioskować, frakeye te zawrą dość luźny m> 
- srwWk _  wrażenie. twHa*- jusz, powerem llm^utowry prawdopodobnw
|V.7N ! ’ w -oi wywiew orrowiH -  nieraz będą; popiorac socyaJtstów. Thueuto r- 

» «  W*t*p O r,daniach S*jm« i rów jest 5(5, pilstowców około 40, socyaltstów
3Ł.

i;ę vw7v«n4f koścMn*. Nacsetnib i Gnipy Supińczyków i Okuniowców jeszcze

(Od nas*ego koraspoadeotoL 
W a ra ** * . Około godz. i r  rano raesęły tłu

my pidOKTrh i korowody pojoedów kloruwaó 
się ko gnranbowi dejmn. Co cbwBa rozbrzmią 
wały syreny automobilów i nawoływania v. i 
żniców, bo r»  ss publionraści n r*hi la ponad
brzeg chodników i pływała śrwdkżea ulic. __
Gmach Sojmu wypełniał się wytok» puhśśrinu 
ścią i postami W loty dypłou»a*<w w* ń«tu 
przód*tawicieł* onfenty i państw aonindrfych 
W loz dziciiuikarakifjS gdzie obok n ę n o ;*  
tantów pism polskich, widsi«iśmy przodstawi- 
ełi prasy fraitrtiskiej. n »  a-a gdzie sopelki we

tknąć. Na galoryach tłum nie umiejący. Widzi 
my wielo moJiych osobie*aści. a więc; b. inar- 

Zwiąikiem .Sejmowym j pralka X'*« «bito -raktego, b. miaiotra D^ugoeta, 
prii iotawicieb' świata nanki, sztuki i literatu- 

Iścaący 15 j ry. Posłowi* gromadzą się w saU J zajmują 
nii*jw« mnirjwiecej podług ugwą*owaó poll- 
tytiaych. Socyaliści mają w klopach tradycyj
ni eserwon* gwoździki przed îłał.mi Dateyo- 
skim leży wiązanka ezrrwanyca tulipanów. — 
Poseł Klmnonmewici złuwrm podpisy na intoo- 
p-locyi w sprawia p<>wołaais do Sojinn po-.Mw 
aiąokirh. Ni* d?jwi nas ta troskliwość sor rali- 
styranych ptwłów o śląskich kolegów. Wpro*ra- 
dtowe ich do Si-jmu wzauwaiłoby frakcyę no- 
cjroliotyesną o kilku prwłów.

Ostatni* chwile przed roapoer.ęoiem posie-

r.r> -7dr*. żegnan- r.nów dźwiękami trąb; się me zdeklarowały. dzenis spędzają posłowie na ż\ w*j rozmowie, jo nad tata „Narodowy Związek Robotniczy1'.

Warszawa (PAT). Wczoraj ukonstytuowała, 
się komisya parlamentaAa sejmowego związku 
narodowo ludowego. Do komisyi weszli posło
wie: Władysław G r a b s k i ,  Stanisław G r n b- 
s.kJ, ‘S e y d a ,  Z a m o r s k i ,  K rą.y.wi.o.w- 
ski,  H a r a s z ,  W o j t a u  i S t a n i s z k i s .  
Do związku należą grupy następujące: Naród, 
demokraci, zjednoczenie ludowe, związek naro
dowy, posłowie stronnictwa chrześcijańsko lu
dowego i posłowie bezpartyjni. Związek liczy 
dotąd około 96 członków.

Polskie stronnictwo ludowe „Piartowcy" u* 
konstytuowało się wybier ijąe pre/esem posła 
W i t o s a ,  wiceprezesem B a r d l a , D ą be.kJ.e- 
g.o,- a sekretarzami posła C . w J k o w a k i e g *  
i B ą c z k o w s k i e g o .

Związek polek, posłów eocyalist.
„Naprzód” dunosi: W aobotę dnia 8 lut go 

odbyto się pierwsze zebranie a cyałietycanej 
frakcyi Bejmowej. Obecni byM prawie wmysry 
posłowie socyalistyczni z Gałicyi, Śląska i Kró
lestwa Polskiego.

Uchwalono ukonstytuować* m  w jeden khib 
socyałistyczny w Sejmie p. a. „Związek Pol
skich Posłów SocyaListycznych”. Wybrani zo
stali: na .przewodniczącego poseł D a a c y ń- 
s k i, na zastępcę przeTrottnicza- ag* poseł Bar- 
licki, na sekretarza K. Czapiński, r>* jego za
stępcę Napiórkowski, na skartnika Malinow
ski, na gospodarza Ktomensiewica, na trteeh 
członków komisy! parlamentarnej: Diamand* 
Pert 1 Żula wg kL

Wybrano do sejmowej komisyi weryfikacyj
nej: Uebemanna, Marka, Arciszewskiego i 
LoefUera; zaś do regulamin wej: Dtamanda* 
M Oraczewskiego, Ziemięckiego i Niedziałkow
skiego.

Obrady Konwentu seniorów.
Warszawa (PAT). Pod przewodnictwem trim 

czasowego maiwzałka sejmu Ferdynanda tak 
Radziwiłła odbyło się wczoraj w gabinecie t u »  
szalka posiedzenie konwentu seniorów, ur trń- 
rem oprócz przedstawicieli stronnictw w iięl 
udział w zastenotwto prezydenta miaietrów pod
sekretarz stanu dr. WróŃewmil, ocai mioisteu 
spraw wewa Wojctoehowski i dyrektor kan- 
eetaryf sejmowej  p. KomykaUcL W  obradach 
ucaeWmiczyf1 z ramienia sejmowego zwiąckn 
todwwo narodowego Stanisław O ra  b *  k i, 
K o r f a s i r  i S e y d a ,  s n a h t ls  P. P- 8. 
D a ta y A s J U , B a r ł i c k t  i Bobr.o .wz.1,1, 
jako przedstawicinto klubu piastn arów W  l- 
t o i, D ą b s k i  l B a r d s l ,  z polskiego ztren* 
suotwa ludowego O s i e c k i  i S t o l a r s k i ,  
jako przedstawiciel narodowego Związku r»- 
bołniceogo F i c b n a, z ramicnLz polskiego zjo- 
dnocsooia ludowego K a m i e n i e c k i  i Maj ,  
ludowiec żydowski Pj-.y J.u e k i, syouista 
T b o n i ortodoks H a 1 p e r n. Konwent senio
rów saetaeawiał ai» przedewszyatkieu nad 
sprawą jaką min imaj ną liczbę członków musi 
mieć dany klub {>oiityczuy. aby uzyskać re- 
prezonzacye w konwencie seniorów. W spis wio 
tej peotonowiono. 1« tylko grupy, które li erą 
conajmaiej 1 2  członków mogą być reprezen.o- 
waae w koaweacie seniorów. Uchwalono wy
dać dla posłów z GaJicyi wschodniej, któniy 
według ordyaocyi wyborczej zairtyinują n;ao- 

vi„i „ i d*ty uzyskane przy wyborach do panamenra
:h*u. kśóty jednaki* zgłoś, hwój akcee do j austrysekiego, ejwcyaJn. legiŁjmaere poselski#

” - , Biorac ^ c ^ r r o r J i r ^ a T u l n o i r k o ^
ei. , 7 i ^  went »enic:ow zadecydował, ** projektowane
t a ę z *  ^wtą.taem luuow^narod^wym" we posW zwi* p W n e  w czwartek odbyć ale ta. 
w spóM  k ,n .v , parUaaentaraej. I nraże. Dziś popołudniu odbędzie bi-  dru-rte s

. . u_l*,kaf*olscy zgłosili swoje przy- | kolei pow«dx*aia kouweutu eoniorów. które za-
»-ą»«*u* do ^w ązk n  sejoaewgo lnuowo-na-: deeyddje o terminie następnego posiedzenia 
r o d o w y *  . j __ _________________________

Umiarkewani posłowie lewicowi zamierzają1 
utworzyć blok robecujrzo-włościański Pracu-

U|T8p'!w&si8 stre isictw  i  sejfsis.
n  m» uamauźJde doaoacą:
Grapa posłów narodowych utworzyła w Sej

mie „Zwiąaefc sejmowy ludouw-rarodowj Do 
powyćurago Z wiązka wchodzi mogą ntotylko 
poa— egóini posłow ia, ale także całe upn upo- 
wania pcJi»yc«ie.

Z kół „Związku sojmewego ' td w  r aarodo- 
wego” iaformują, że Związek tea uważa za je- 
doą i pierwszych prac Sejmu uaupełuisate skła
du Izby {kaedetawiożeżaini Wiełkopolaki i kro
sów.

B^p^ty jw  włościanie zanwerz.-ją utworzyć 
„Koło chłopskie’*, które prawdopodobnie wej- 
dzi* w skład „Związku ludowoeurodowego”. 
Człeekewie i sympatycy cbrsećcijańokiej demo- 
■ racyi krsątają «ię około utworzenia własnego

Podpisujcie polską pożyczką.
- ---fi—
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"Sar az'n

Zosiy Ltopr/ -̂ils „ar.tą Rsędrió^ką do salo
wi. sam* porała do ciotk i Elsy. Ztatslś :ą 
pray histrte: uklodahi a w  w4oąy. .rts.ybkit 

l* jo; « trawę.

—  Idź. p omtę dni brabuiy, a ja n*fd>aw(un 
t?m nadeKię.

— ,Jt-3fein bez śniatkriia. Cty wolno pro
sić o herbate?

—  A!ci oaturaŁnie. Mitsu, *rue^ herbatę 
tyn: paniom.

Zoeia wróciła do saśoou $  kdórym pani 
Rzt^dzinska' prtecźiadTaśu -C nie^tcokojiwe. 
Jej zw/kle dum«ie <x»t ra/ały tera* niewy
powiedzianie dobrtT wy rac. ftr>rn»Tri,*ły o 
tem, jak się t ra e V ««ą | t  dc ;Hlw.nkanfe» Ste
fana. .--hiżaca wn.<oóła dw:e fUi*ookj herbaty.

—  Ja takie jeeaciw Jjy śniada
nia .—  mówiła hrabinę. —  Cułkiflłn zapo-; 
ait.ijdain o jedteniu

—  Trzeba, jeść, v-geh* sił aabrać praed
podróżą.

Raędaińsika uerul *e i o » ią  zacay-

( na dbać. Wzięła jej rękę i pieściła ją w  swo
jej dłoni

Pani Elsa weszła * gotowym juł progra
mem i z listem, który napisała do swojego 
szwagra, generała K. w naczelnej komendzie 
armii.

WseyeLfeie trzy pojechały do maneeteryum
i wojny. Munn porannej godiaiay srało przeJ 
bramami btidymlui duio ludzi N . i więcej ioh 
miało typ semi-rkl; prawdopodobui* dosta
wcy. kio starający się o dostawę. Kilku ogo- 

; rwdycfc chlofwW w tvrolskiich kapebusBoek. 
Dużo smutnych kobiet, starych popłakoją- 
cycii, młodych a bbtdyeh. Imlywed-ia roa- 
maite to urytasome to licho od#*an< Kilku 

I podoficerów o obojętnym, komietmym wy
razie oglądało legitymocye. .Tódnych wpu tr 
tzali drugim zabraniaJi wwtęipo.

Kobiety płakały, błagały, żołruarre zim no 
je odpydtalL BanooowsL z daleka pokazała 
legit/macyę i jakiś f^api^r. Po>toficer saluto
wał i zrobił jej miejsce, obciął jednak zo- 
Iraymoć tamte partie.

—  Te panie są ze mną —  krótko rzekła 
Elsa, x» bpowodowało nowy ukłon żołnie- 
n*v

W  mirLsterymn nie umiano nie powiedzieć 
o 'osiach Sb-fana. Doradaooo jccbac do „ko
mendy armii w CTesBynie". Po dłuiaMm  
chodeaniu po Murach wydano hrabinie Rzę- 
dzińskiej pLmo, uprawniające ją  do jazdy

kaichn* pociągiem, nawet woje*owrym. oraz 
jakąś lnriryraaeyę, dopu»cz*jacą do uda
nia się wproet do nrctci..ej komendy anrM.

Hrabim wzięła od Ełsy list do jej szwa
gra i dzickowwt jej gorąco. Zosia. odpro- 
wodcla ją do hotelu. Minto, że się hrabina 
wubraMoła od tej p«sk*ci. Zos,a poM «rał» 
jej pakować now y, przy pomocy służby 
hoóetowej. Przy tej czynności uderzjły Zo- 
srę pranpych i wytwwnoóć biełieny i sukien 
hrabiny, co ja trochę przewrasnió, chociaż 
sama nie wh*dzl»ła, dtoenego. Pani Rcędatm- 
ska obsypywała ją OKułościemi, podzię^owtr 
maml, wroezete obraatwuJa ją serdocwie 
i odjeehała na dworzec, obiecując 7<nei. źe 
napńne do niej, skoro tytkę sprawa na do
bre tię obróci.

Marta była niespokojna, no się z Zo*ią 
stało. Wczoraj opowiedziała jej o tera, eo 
nur* 3 ułan. Dzk, mówiła Pawołoia, że 
przy sala jakaś pani, pytała o Zoeię i poszła 
za nią do kościoła. To powrucie opowiedzia
ła jej Zosia wezysbko, co zaetbo. Zataiła je
dnak szczegóły noLUBiiłoniz k «  hrabiny. 

| Wspomniała tytto, że była d'a niej bardzo 
jaerdecaoa. Na dnie dumy Zoei u^iakt je- 
iscae niejjika obawa, czr nie był to chwi
lowy tylko wybuch serdeczności «  matki 
Stefana i czy nie może zajść jeaeosa w tym  
wzgiądme zmkum. Myft, że przecież może 
nastąpić połączenie jej u  Stefanem, miała

w sobie taki nadmiar suczięścia, że Zosia nie j „Raczej mocna sądzić, że Stefan został 
odważyła się jaszcze w rJe toczyć i do tej ra A  n r i zanim z tej strony zaczęto poszu- 
mveii się przyłwjciMuć. A  chociaż przed-j kiwać, zabrali go Moskale N ie ż y w e *  nie 
tem por łamała panią Rnęduńnką nadzieją ' byliby Móskato zabierali, przywuruiiej nie 
powi%»a ukochanego cktoę»u sama jednak jest to prawdoęjodobne. Mój rnąl jest Lu i je-

aię chwiać w t*j ualzieL „Toby by- dziemy razem do Bułoweszbu. Tani przez 
to zbyt wielkie szcnęócaer —  powUraała. posHetwo i pomoc mego zięcia, którr jest 
sobie smutno. pray ambasadzie, dowiemy się. csv

Go w  u c iw  hrałjmy względem nioj jest v  niewoJL Może nawet uda 'się  sam  
Zosię wuwtanioóci. które o-ł ntoj - dostać paszport do Rosyi. bo przecież tam 

i ,Ł- *  i P lycdbdziłjr; Najpierw liadtwndi też mamy do-bm T^kjjrałG roLun z: jlz do 
| ~ * )  *  raezej kartka no ncętb*^ na stacyi ołó- mego zięcia i gdy tyHco się czegoś dowiem, 
jwkiera napisana: ..W A. O. K. dowiedzia->zaraa ci zadepeszuję. Moja Ttosioczko drogaI 
dam się mesloty tytko tyto, że Stefan jest m<VH #;ęł by nam g© Pan Bóg wróć3. Ja 
f raliczony do takicłi, którzy są „vennisst<ł, się także modlę, ałe T . masz więcej łaak 
tj. zaginionT w niewiadomy spoeób. Jadę , u Pana Pog?. niż ja. Ściskam Cię, a mój 
teras o’o Krakowa., stamtąd, dzięki połece- mąż zasyła Ci ukłony. Szczerze Cię kocha
niu generała K. dostanę auto wojskowe i do- ją ca A. RzęJziuska”. 
jadę blisko miejsca, gdzie Stefana spotkali Więcej już listów, ani depeez nie byto 
tea wyyadek Módl się moje dziecko drogie, ii Zosia nie wiedziała, gdzie Stefan ?i* zna j-
by nam go Pan B«>g w ró c i  Twoja szczerze
oddiuuu A. Riędzińska“.

W  tydzień później b j ł  list *  Krakowa, 
w k/órvm doooeiła, że była blisko miejsca 
walk. Widziała <dę z komeodantem pułku. 
Nie pnjąwBtzczają, by Stefan był zabitr, 
ponieważ po owej nocnej patroli zaraz

duje i czy żyje jesacoo. Ogu-iiał ją wielki
mnutek. Nie rozpaczała, bo jej uspoooMo- 
nie wogóto do rozpaczy nie było zdolno. 
„Pan Bóg nie chciał, abyóciy się pobrali —  
mówili do Marty —  więc diatego tak się 
stalou. Zarazem poznała, że chociaż przod- 
tooa sebie z tego nie zda w i ł*  aprs. ry , vo je- 

przedpoto prreecutiwaoo i Lj rbj mumał le- dnak jej dawniej ze odrn,c*o: : >nyśłi o mał- 
żeć gdzieś, chyba, że został tra/tory w  p o - ' żeustwie xe Stefanem, nie by w  
Miżu owej chałupy, oo się znowu nie sga- szczero.
da* a zczoaniajni żołnieray. I fT ąg  (lil—y  naetąp^
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Czesi żądają Dziedzic.
Hania warszs vs!iic donoszą:
KołUcreneyr, przedstawieieli czeskich i pol

a c h , która e'.; odbyła w piątek na moście 
ariflauym na fó.y-ku, w sprawie uruchomienia 
pałei w K i. Cieszyńskiem nie dala konkretnego 
Bymku. Czesi yrstawiii za warunek otwarcia 
gachu kolej' ego, zajęcie linii kolejowej do 
Dziedzic, fr . o będą mieli swoją ekspozyturę 
k u  oś w u kiy];, Sc? w ten sposób będą kiero- 
prali Lkkjt nsehtuu kolejowym od Cieszyna dc 
Skoczów.-:.

Komisy a polska naturalnie sprzeciwiła się 
tym 4ąrii7?fc-jn, zaznaczając, te w tej sprawie 
pr*©«]?i3Wł:;ii»ie obu rządów w Paryżu podpi
sali ngtnj; a komisje itają ją tylko wykonać.
Zaznać y-! i również, łe zjechały się komisje 
tylko c. m omówienia jaknajszybazego podję
cia ł;eir.»sri!:acyi kolejowej.

Gdy sic komisja czeska w dalszym ciągu 
upleraia r:.;y swoich żądaniach, zakończono 
•tirciiy i inrriadomiono bezzwłocznie rząd war- 
wawski o nowych pretensyach CzceBów.

Bórnj Siąsk organizuje sią.
Katow:cka „Gazeta Ludowa", pismo codzien- 

wydawane przez księdza P o ś p i e c h  a,
-ostała prze?, dowódzcę wojskowego dla stanu 
•hlęźenia pułk. Gottberga za-w leszom* na 14 
!:>L Ludność [Kńska przez ten czas była po
zbawiona wszelkich infonnacyi o stoeunkaoh 
w Polsce.

W  dn u 9 bin. pismo ukazało się z powro
tem, wydając na wstępie do czytelników pol
skich gorącą odezw ę, w której między innemi 
ezytanr :

Przyjaciele!
Wiele kr. ywd doznaje nasz lud polski na 

Górnym Siąsku właśnio w obecnym czasie. —
-W mściwym fanatyzmie gómo-śląscy eocyal- 
hakatyści chcieliby u nas zabrać wszystko, co 
•polskie, wie mamy ze strony górnośląskich 
soteyalhakatystów uawret tego spokoju (1), ja
kiego zażywaliśmy prawie prztz cały czas 
wojny. Żyjemy w ciągłej niepewności i napię
ciu. Wkuli się na nas be miar bolesnych i cięż
kich utrapień. Aresztowania Polaków, nawet 
księży i rewizye są nu porządku dziennym.
„Greuzsehutz41 i prokurator ścigają każdego, 
który się nie zapiera, te w pierei ma B.crce 
p o b ije .

Hydra sccyal - hakatystyczna wbija swe 
szpony v istnienie nasze, jak można najgłę
biej. Pala żoldaclwa zalewa nasze wioski i rnia- n U -m & tjm
sta. Or.a ma Śląsk dla Prus ocalić, uczynię 
kordon, który nas ma od'braci naszych odlą- 
rfzyć. LVs.lte na głowę prusaclwro paraduje 
jvo ją  Tzekomą potęgą na ziemiach polskich, 
aby nas zastraszyć. Jaki togo wszystkiego bę
dzie koniec? Bardzo dobry! Wiadomości z Frm- 
cyi wskazują, że wszystko idzie w mjsl na- 
szyik pragnień najserdeczniejszyth. Szybkimi 
kroki;roi zbliża się chwila rozstrzygająca dla 
nas, cliwHa, w której przyłączeni zostaniemy 
ido Polski. Chociaż zjazd penujowy jeszcze o  
etatniego wyroku w tej Murawie niw wvdał i 
wydać rde mógł, bo jeszcze się nie ukończ yi» 
to wiemy napewno, że nasza niewola wkrótce 
się s’ ę'.:W.

I
CORAZ BLIŻEJ.

Berlin. „Germania” przynosi z wiarogodnego 
źródła wiadomość, to miejscowość Toelsche, 
oddalona o 60 kilomcrów od granicy Prus 
Wschodnich, została, zajęta przez bolszewików. 
Część wojsk liolszewiekieh maszeruje ua jtola- 
dnie i ua zachód.

Z poza frontu ruskiego.

Koalicya grozi Niemcom.
Genewa (FAT.). Z głosów prasy francuskiej 

wynika, io nowe warunki, jakie będą posta
wione przy mająccm obecnie nastąpić przedłu
żeniu zawieszenia broni będą dla Niemiec je- 
-zcze cic/szc. Prasa nie donosi jeszcze o wyni- 
!:u obrad głównej rady wojennej ententy. „Pe- 
:it Parisien41 pisze: Dzisiejsza rada wojenna 
■.v Wersalu poweźmie szereg uchwał, które o- 
kazały się potrzebne z powodu zmienionego 
stanowiska Niemiec. Idzie głównie o nieprzyja
zne dla Polaków postanowienia, jakie zapadły 
■w Berlinie. W odpowiedzi na bezczelność Niem
ów musimy koniecznie zarówno na zachodzie 

jak i na wschodzie wywrzeć silną presyę a 
Mianowicie jak najrychlej zająć Gdańsk. En- 
rentr. nie pozwoli, aby wyzyskano jej dobrodu- 
rnośe, celem zniszczenia Polaków, naszych so- 
iszników. Uchwały dzisiejszej nai«dy zmuszą 

'■"iemców na całymi ich obszarze do pęddania 
ię w ił i ententya

R o z b ic ie  gołków  bolszewickich.
War.t:«aka. Według otrzymanych wiadomo

ści. c:Wz:)» rotmistrza Dąbrowskiego, który po 
zajęciu Wi'na przez bolszewików nie poddał się, 
toczy pomyślne wałki z bolszew ikagil.

W Różanie (gub- Grodzieńska) napadł Dą
browski na dwa pułki bolszewickie: t. zw. 
„warszawski’* i ,siedlecki” , rozgromił je, 200 
jeńców wziął do niewoli i zabrał duże zapasy 
broni, r.mnrycyi i żywności. Poza tem odebrano 
żydom, sprzedane przez Niemców materyały 
wojen1.:!?, wartości kilkunastu milionów marek.

B olszew icy  idą.
Eerli::. Urzędowo donosi niemieckie naczelne 

dowództwo na wschodzie: Od 8 lutego spoczy- 
jra ccińona granic wschodnich w rękach głó
wnego dowództwa. Położenie na ziemiach nad 
Bałtyki; :n jo-t bardzo poważne. Atak wojsk so- 
jwlecki. h na .odcinku Windawa chwilowo 
wstrzymano. Mamy atoli wfczolkie dane, że prze- 
t i"  :dk nasz tyiko oczekuje posiłków, aby po
tem ęrży opmocy większych sił zaatakować nas 
gxv nwnie. Najbliższym celem wojsk bolszewi
cka k zda‘e c.ię być Libawa. Na południe od Bał
tyku udaio się nam nasze linie utrzymać. Ko
lnu ( ••rodne Białvrtok i Brześć Litewski, Pro- 
■ttl są tn zpiećzone dla odwrotu naszych 

Ukrainę opuścimy do 12 lutego. Udało 
m u  Mą wogóie wycofać z Ukrainy wszystkie 
Hasze M / la  op ócz tych, które znajdowały się 
gr Ooesie I  MtkoLj^wię. Wojska te- są odcięte,

N a k ła d y

Od przytytego se wschodniej Gali 
eyi oo—o a ieia, otrzymujemy garść 
ciekawych .uwag:

Przybywszy przed kilkunastu dniami ze 
wschodniej Galicyi, cheialbym się spostrzeże
niami poczynionemi tam podbielić z szerszem 
kołem publicznośeL

Jako b. oficer auotryaeki, wracając z Ukrai
ny, zostałem w Galicyi wschodniej przez warty 
imjda>n_ckie w Smatyme i Kołomyi zupełnie 
obrabowany, tak, że tylko z łaską w ręka i 
w starym płaszczu żołnien kim wróciłem do do
mu do Diohobycza.

Brat mój, który jest dzierżawcą folwarku w 
okolicy Drohobycza, został zupełnie obrabowa
ny przez „ukraińskich bohaterów” , a niechybnej 
śmierci uszedł tyiko przez złożenie dość zna
cznego okupu.

Z dniem 1 listopada przestali wszyscy urzę
dnicy Polacy w całym powiecie drokobyckim 
pracować, lecz na razie stosunki między nimi 
a Rusinami były dość znośne.

Natomiast okolicznych właścicieli dóbr i 
dzierżawców wy rabowano zupełnie, ziemię zaś 
oddano chłopom ukrańskim, zostawiając wła
ścicielom po 50 morgów i 2 pokoje we dworze.

Duch w wojsku ukraińskiem był autiwojon- 
nym, chłopi ukrywali się przed poborem, a 
z wojska masowo uciekali; były wypadki (w 
Stryju) buntowania, się oddziałów wojskowych.

Od dnia 27 listopada rozpoczęły sdę interno
wania Polaków i niszczona wszystkiego, co 
polskie. Intarnowaziych wywożono do Stryja, 
gdzie po pobaiu nahajami przez rozwydrzonych 
żołdaków, zamykano ich do cel więziennych, 
stąd zaś wywożono tychże do Kołomyi i Stani
sławowa, gdzie są przetrzymywani po 20—30 
osób w malutkich celach. Niewielu 'tylko po
zwolono zamieszkać w mieście pod dozorem 
żandarmem ukraińskiej. W  obu tych miastach 
jest internowanych przeszło 3000 intełigencyi 
polskiej. Musi urna znosić głód, chłód i niewygo
dę, a śmierć porywa coraz więcej ofiar. Pod
nieść należy wysoce obywatelskie stanowisko 
Polaków w Kołomyi i Stanisławowie, którzy 

z wszelką możliwą po
mocą.

Z początkiem grudnia kazała „ukr. bojewa 
uprawa” w Drohobyczu wszystkie wywieszki 
polaLfe, niemieckie i t. d. poprzemieniać na 
ut raiÓBkie pod grozą kary 3000 kor., i_azwy zaś 
ulic zmieniano ua ul. Gonty, Żeleźniaka, Chmiel- 
nickiego^ itd.

Pomnik Mickiewicza rozbito, głowę zaś za
nieśli ,,eławni horoje” na hyclówkę. Również 
w „Sokole” (który zajęto na szpital wojskowy) 
rozhito popi rsia naszy ch wielkich w Narodzie.

Wychodzący w Drohobyczu „Drohobyckyj ły- 
slok” roi się od epitetów, jak „kLtoryczni zbó
je Europy41, „dziedzice rozbójnicy”, „L&thy- 
katy’4 itd. Że chłop ukr. staje się „hajdamaką- 
rizunem”  jest tylko zasługą t. zw. inteligencji 
ruskiej, która w ożrcyainych odezwach i na wie
cach wzywa chłopów, by brali kosy i cepy i 
szli mordować swoich odwiecznych wrogów 
„Lachiw4* (przykład: mowa p. Kiyśkowej na 
wiecu w Drohobyezu w dniu 24 listopada), a że 
do wykonania tych szczytnych zamiarów na 
razie jeszcze nie przyszło, należy zawdzięczać 
temu, że większość wsi jest moskalcfilską . 
Ukraińcom wrogo usposobiona.

Każdyr ukraiński komendant miasta jest pa
nem życic, i śmierci, czego najlepszym dowo
dem rozstrzelanie trzech robotników bez sądu 
w Borysławiu za rzekome przechowywanie 
broni.

Kasy ukraińskie świecą pustkami, każdy zaś 
oficer i urzędnik ukraiński obławia się grubo 
tak, że chłopi ukraińscy na zgromadzeniu ukr. 
rady narodowej w pow. drohobycldm powie
dzieli swoim prowodyrom: „wy kradniecie tak, 
że nawet wojska niema z czego opłacać, my 
zaś w przyszłości będziemy musieli za was pła
cić” . Jaskrawym tego przykładem jest sprawa 
b. sędziego Kobryna, którego Ukraińcy zrobili 
dyrektorem odbenzyniami państwowej, a za 
zdefraudowanie kilku milionów przyaroczko
wali

Jak wszystkim wiadomo, utrzymał się Bo
rysław przez 3 tygodnie w rękach polskich, i— 
Był zamiar uderzyć na Drohobycz i Sambor ł 
połączyć się z wojskami polskiemi, operując orni 
koło Chyrowa i w ten sposób odbić to powia
ty. Zamiar ton byłby sio absolutnie udał, al
bowiem Rusini w tych powiatach nie mieli ża
dnych sił, w Borysławiu zaś było 200 uzbrojo
nych legionistów i około 2000 robotników, na
rodowo uświadomionych, którzy bjliby chętnie 
przystąpili do wykonania togo zamiaru. Socya- 
liści w połączeniu z żydami wichrząc między 
robotnikami, nie dopuścili do wykonania tego 
zamiaru.

Oburzającera jest stanowisko żydów w Gali
cyi wschodniej. Występują oni jako osobny 
naród, używają tylko żargonu —  i bojkotują 
nawet żydów — asyrnuatorow rozmawiających 
po polsku. Żydzi drohobyccy złożyli Ukraińcom 
3 miliony koron okupu, by ci ich uchronili 
przed rabunkami rozwydrzonej soldateski.

Sprawa lwowska doprowadziła ich do wście
kłości lak, że zaczęli prowokować ludność 
polską; na ulicy słyszano często żydów wyra
żających się o Polakach „te łajdaki Polaki44, 
„die polnischen Schweine'4 itd., a nawet pro
jektowali pogroui Polaków na pasterkę w wi
llę Bożego narodzenia. Dużo Polaków pocho
wało się przed internowaniem; otóż znaleźli się 
żydzi, którzy przewozili takowych furą do gra-

nicy węgierskiej —  lecz taka wycieczka ko
sztuje 6500 K; nawet na nieszczęściu ludzkkuu 
można „G&schaff1 robić.

Rusini unieważnili wszystkie konccsyo a no
we nadają tylko Rusinem i nielicznym żydom, 
usuwając prawie całkowicie Polaków.

WśrOd wojsk ukraińskich zwłaszcza przy ar- 
tyieryi ziuiy bardzo dużo Pru&aków, Niemców 
anstr. i żydów a nawet szefem sztabu gener. 
był przez dłuższy czas pułkownik nłeaicdd 
▼on Papp .

Na zakończenie kilka słów o wicegencralis- 
simusie ukr. Kossaku (generalissimusem jest 
były oficer rosvjHki generuj-chorąży Panejko). 
Były nauczyciel ludowy i rez. podpor. armii 
austr.' był komendantem „siczowych strflców 
ukraińskich4* w randze majora. W listopadzie 
został pułkownikiem i komendantem okręgu 
wojskow. w Stryju. Po zd^rauiowaniu kwoty 
3 i pół miliona koron, został przyąre&stowany, 
ponieważ jednakowoż sport ten uprawiają wszy
scy przywódcy ruchu ukr. a on jako pułkownik 
kradł podług rangi *— zosiał generałem i wy
siany na front mial poi Złoczowem poledz.

s. p. ;

Kto informuje prasę polską?
Poz« Bominauyą p. M a k s i  G o ld s e h c i.d .e -

rjt na wicedyrektora Pol6kiej Agencyi telegra
ficznej, biuro prasowe Prezydyum rady ministrów 
przy ministerstwie spraw zagranicznych zdobią 
następujące nazwiska polskich dziennikarzy, a 
mianowicie zasiadają tam pp.: M o j ż e s z  S c h e  
re r , W  ę i nr y b, F r a e n.k.i.e.l i W.ą,g.s,e,r,z,u,g.

Co do pracy tych panów tygodnik warszawski 
Sprawa14 między innymi podaje: „Dla uważnie

przyglądającego się inteligeninego umysłu staje 
się jasnem, że owe bez składu i związku wyławia
ne z kilku pa zet głosy, umieszczane w wydawa- 
nem przez biuro przeglądzie prasy, zdradzają je
żeli nie w }-raźną niechęć i opozycyę względem 
rządów naród owych wogóie i Komitetu Narodo
wego w szczególności, to ukrytą chęć wykorzy
stywania powikłanych sytuaeyj politycznych, aby 
powagę i znaczenie tych rządów w kraju pode 
wać44.

„Gazeta Warszawska11 z dnia 9 lutego pisze: 
„Zupełnie podobnie, jak z P. A. T „  ma się rzecz 
z t. zw. biurami prasowemi przy prezydyum mini
strów i przy minister, spraw zagranicznych. Histo- 
rya tych biur jcsi nieco starsza, niż P. A. T. Się- 
cają one mianowicie „beselcrowsko-aktywistycz- 
no-re.gencyjnych41' rządów p. Ku< herzewskiego. N  
K. N. w swojej ekspozyturze, biurze pra&owem, 
miał zawsze nJ wywóz gotowych „dygnitarzy** 1 
„urzędnikowi11.

Ci jednak importowani dygnitarze prasowi, na
dający palestyńskie piętno polskiej olicyalnej in 
stytuoyi prasowej, okazują swoją nieudolność. 
Niedołęstwo P. A. T. spotkało się z ogólnym pro
testem prasy polskiej w Galicyi, do Prezydyum 
Rady Ministrów został wniesiony memoryał przez 
Radę nądzą-cą i spodziewać się należy, ie  postu
laty prasy będą przychylnie załatwione, -.i,.*!*.

husz-Ilellerowej dnia 15 b. m. o godz. 9 wieczór 
w  salach kasyna wojskow go, w programie arty
stycznym i muzykalno-wokalnym wezmą udział: 
p. H. Zboińska-Ruszkowska, art. operowa, p. Au
gust Diani, p. I. Solska-Grosscrowa, p. L. Bończa, 
Urbanowicz, Miecio Minc, oiaz kwintet wiolencze- 
ł)wy. Po programie przygrywać będzie trio kon
certowe na czele z p. prof. Tukacz^.m. Na licy
tację obrazów,' która stanowić będzie wielką a- 
trakcyę rautu, jak dotąd nadesłali prace: p. Piotr 
Stachiewicz, prof. Asentowicz, prof. Malczewski, 
prof. Mehoffer i pp.: Uziembło, Karpiński. Aukow- 
rki, Wodzisowski i w. in. —  ją  już do na
bycia u p. Rudnickiego (Linia A —B.l.
”62,203.700 KORON zgłoszono łącznic na polska 

pożyczkę państwową w fiiii Banku krajowego 
w Krakowie po dzień 8 b. m.

WIECZÓR NA' GŁODNYCH LWOWA. Dnia 19 
b. m. odbędzie się w sali „Sokoła11 wieczór, urzą
dzony staraniem tegoż Towarzy:. wa, na dochód 
głodnych Lwowa. Program wypełnią produkeye 
muzyczne, śpiew i dtkłamacya. Słowo wstępne wy
powie Dr. Fryderyk Fajter Współodzial przyjęli: 
Marya Kreincrowa (Fr. List). A. Zbigniewiczówna 
(arye z oper Pucciniego, Verdiego i pieśni Karło
wicza, Paderewskiego i Niewiadomskiego), art. 
dramatyczny Zygmunt Nowakowsk' (dcklamacye 
z utworów J. Kasprowicza i A. Waśkowskiogo), 
dalej prof. B. WaUek-Walewski i szkolą śpiewu 
prof. SL Bursy. Bilety w handlu Rudnickiego w ce
nie po 8, fi i 4 koron.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po raz 
10 „Czaple pióro11 D. NiccodeinPcgo. Jutro (środa 
12) „Hedda Gabler11 po raz 6.

Wyborna komedya K. Zalewskiego „Artykuł 
264“  w  stylowej rfcżyseryi Maryana JednowskU- 
go i w  wykbifanja pań: Solskiej, Kamińskiej, Mo
dzelewskiej. Malickiej, oraz panów: Feldmana,
Nowakowskiego, Staszewskiego, kbarczyńskiego, 
Orwida i Brandta, powtórzona będzie w tym ty- 
gouniu w,' ezw-artek i sobotę.

W  piątek po raz 14 w tym tezonic „Wachlarz 
lady Wir.dcrmere11.

Najbliższą premierą będzie hiszpańskiego poety 
Jaeinta Betavente maskarada p. t.: „Krąg intere
sów11. Pod pozorami arlekinady wzorowanej na 
Oomedyi delbarte z XVII. więku, daje w tej sztu
ce autor złośliwą i sceptyczną satyrę moralna. 
Sztuka otrzyma oryginalną wystawę, kiórę przy
gotowuje p. Zygmunt Wierciak.

N A  ZJEŹDZIE LFJjNIKÓW  Z GALICYI, odby
tym z początkiem b. m. w Krakowie pod przew. 
inż. Antoniego Syna, wygłoszono następujące re
feraty: 1) Stano'.visko społeczne leśników — kra-

K R O N I K A .
Z miasta.

KATASTROFA WĘGLOWA W  KRAKOW IE,
Jak nas informują w prezydyum tnia«,ia, grozi 
Krakowowi w lulku najbliższych dniach, brak 
światła elektrycznego i wstrzymanie niehu tram
wajowego, z powodu zamknięcia El -ktrowni, któ
ra pracuje resztkami zapasów węgla.

Mimo wielokrotnych starań w Komisyi Kzą 
dzącej i w inspektoracie węglowym, nie mogło 
prezydyum nrasra uzyskać potrzebnej ilości wę
gla dla elektrowni miejskiejjctóra spotrzebowuje 
dziennie przeszło 10 wagonów. Wyczerpawszy 
wszelkie m .żliwe środki zaradcze, prezydyum od
niosło się dziś telegraficznie do prezydyum rządu 
warszawskiego, p. miniFtra aprowizaeyi oraz pre
zydenta Federowicza ze sprawozdaniem o groźbie 
katastrefy, wiszącej nad Krakowem.

Wiadomość powyższą, otrzymaną od prezy
dyum miasta, nie możemy pozostawić bez komen
tarza. Zdziwienie wywołać musi odmowa komisyi 
Rządzącej, w  sprawie dostarczenia miastu odpo 
wiedniej ilości węgla dla elektrowni. Gdyby isto
tnie przyszło, z  powodu braku węgla, do zaprze
stania oświetlania miasta, klęska nie ogranicza
łaby rię jodynie do te] samej w sobie już po
twornej katastrofy. Ustałoby liietylko iycie wie
czorne na ulicach i w lokalach, ale musiałyby 
zaprzestać pracy zakłady przemysłowe. _ z popę
dem elektrycznym, przestałyby wychodzić dzien
niki, zostałyby . juz uęte teatry, stanęłyby tram
waje.

Aby uchronić miasto na razie od katastrofy, 
Kom. Rządząca miałaby prawo do zajęcia zna
cznych zapasów węgla i grosietow, z ngr_nieze- 
niem przydziału węgla jedynie dla drobnych han
dlarzy, sprzedających węgiel ubogiej ludności. 
Należałoby też poczynić oszczędności w używaniu 
prądu elektrycznego. Wiole hi Jr pracuje jeszcze 
wieczorami, choć rależałoby nracę kończyć w  po
południowych godzinach dyrekcja pelicyl po
winna, by też, licząc się z obocnym brakom wę
gła, nakazać zamknięcie kawiarń i restauracyi o 
godz. 10  wieczorem, a w ten sposób wiele za- 
oszczędzonoby prąylu elektrycznego.

MISY A GEN. BARTHELEMY przy’ chała do 
Krakowa dzisiaj o godz. 10 z rana. W  Przemy
ślu pociąg misy i zatrzymał się od południa do 
późnego wieczora, ponieważ Ukraińcy zawiado
mili gen. B. za pośrednic-twem głównego dowódz
twa, że posyłają odpowiedź na poprzedni list ge
nerała, spóźnioną, z powodu „trudności komuni
kacyjnych". Listy rzeczywiście nadeszły osobną 
lokomotywą wieczorem, poiizęm misya udała się 
w  dalszy drogę, aby połączyć się z min. frane. p. 
Neuiens w »  ha.

Wyjazd misy. z Przemyśla bez oczekiwania 
delegatów ik , „  daje do myślenia, te Ukraińcy 
niechętnie idą na rokowania, nawet w fprawie 
zwykłego zaniechania kroków wojennych i te — 
co więcej —  zawieszeni* broni, łączą oni z ustą
pieniem Pniaków poza linię Samu. W  takich wa
rnikach Ukraińcy przecinają sami dyskusję o 
nokoju. silą oręża, pragną wymusić na nas wy
rzeczenie się słusznych praw i całą odpowiedzial
ność za dalczy rozlew krwi, biorą w oczach kon
gresu pokojowego na własną odpowiedzialność.

ZBIÓRKA N A  OBRONĘ KRESÓW. Delegatki 
Komitetu obrony kresów naezyeh. rozpoczęły jut 
obehedzić domy celem zbierania datków na obro
nę kresów. Spodziewać się należy, te kwtstirki 
spotkają się w  każdym polskim domu z najżyei- 
Iiwszem przyjęcijm.

RAUT NA OBROŃCÓW LWOWA. W raucie 
tym, Jctóry się odbędzie z_incyatywy_ p. ’ ?eny Lo

polskich , ________
3) Szkolnictwo leśno i stacye doświadczalne koiri. 
leśnictwa inż. dc. Tadeusz Wictgosz: 4) Organi
zacja nauki leśnictwa w  Polsce prof. inż. Alek
sander Kdzikowski; 5) Organizacja służby pań
stwowej leśnej —  zarządca lasów inż. Maksymi
lian Pallas; 6) Podniesienie leśnictwa polskiego^ na 
tle reformy agrarnej —  komisarz leśnictwa inż. 
dr. Tadeusz Wielgosz.

Po dyskufyach nad referatami poseł dr.- Fr. 
Bardel, naczelnik Wydziału rolniczego _ Komisyi 
Rządzącej przyrzekł poprzeć żądania i zamiary 
leśników polskich, zaoewniając równocześnie, że 
rząd polski we własnym interesie odda dccyzye 
w  sprawach łanowych zawoaowym _ leśnikom.

Następnie wyorano prezydytun i komitet dla 
Galicyi: Jako prezes st. r. leśnictwa inż. A. Sym, 
jako wiceprezesowie: inż. Michał Parylak, dyrek
tor dóbr St. Kowalski, dyrektor wyższej szkoły 
lasowej Stan. LokolowskL Jako sekretarze: lustra
tor lasów inż. Zdz. Gańczakowtki i komisarz len 
nictwa inż. dr. Tad. Wielgosz. Jako skarł>nik: leś
niczy August BrcyyogeL Pozatem wybrano do 
Komitetu 18..ezłonLów: po 6 z każdej kategoryi 
słnżby.

pfłGRZFB K A P ITA N A  W Ł. ŁAPICKIEGO 
odbył się wczoraj z przepisowymi honorami woj
skowy ni. Konduktowi żałobnemu t -wr-zeszyły 
tłumy publiczności z najszerszych sfer^inteligen
c j i  naszego miasta. « i  trumn. p o^pow—  ro
dzina Zmarłego, za nią kon ińdar.t miasta gi n. 
Zygadłowirz z podpułkownikiem Brzoza i adju- 
ta» 1 im por Bzaszewskiin, orar delcgmcye wszyst
kich oddziałów wojskowych załogi krakowskiej.—  
Nad grobem zmarłego bohatera-żołnierza, więźnia 
z Marmarow Sziget, przemówił poeta podpor. Ed
mund Bioder, czcząc w Zmarłym jeszcze jednego 
z tych, co w  grób idą właśnie dnia tego, kindy 
zbiera się w Wolnej Polsce pierwszy Sejm. Zoł- 
nier; kie łzy nad grobem i żałosny refren znanej 
polskim żołnierzom piosenki „Spij kolego w cie
mnym grobie niech sic Polska pryfsni Tobie" za 
kończyła smutną uroczystość żałobną.

W YZYSK  NA  ŚLIZGAWCE. Do najzdrowot- 
niejazych sportów zalicza się jeżdżenie na łyż- 
w_ch' stąd dbające o zdrowie swych mieszkańców 
zarządy gmin powinny w  różnych częściach mia
sta urządzać i zawczasu przygotowywać, choćby 
sztucznie tereny do upraw iani- togo sportu — i 
to za jak najtańszą opłatą: po 10 do 80 iuL od 
osoby, jak to się za granicą dziać zwykło A  czy 
u nM dzieje się podobnie?

Jako niesłychany wyzysk, n..piętnować wypa
da, ie  na dołach pocegiclnianych za wałem połor- 
tecznym na Grzcgó^kach- -Piaskach, za możnot ■ 
ślizgania się, muszą uczniowie i uczennice opłacać 
po '80 (osmdziesiąt) halerzy od osoby zbierającemu 
robotnikowL Garderoba cała składa się tam z je
dnej ławki. _ ,

Zapytujemy się, czy to się dzieje 7 wiedzą władz 
miejskich?

SPEKULACYE ŻYDOWSKIE. Ze sfer kompe
tentnych zwracają naszą uwagę na nowy o, .ukań- 
czy sposób wyłgiwania się od służby wojskowej, 
połączony z poastępnem rzyskiwaniem świadectw 
matury wojskowej. Spckulacye te urządzają mło
dzi źjdau Oto jak "as informują, zgłaszają się 
nieletni uczniowie żydowscy do szkół dla jedno
rocznych jako ochotnicy. Na tej podstawie uzy
skują potwierdzenie, te należą do wojska, a i— 
razem podają się o urlop, celem ukońezenia stu- 
dyów. Wedle obowiązujących przepisów, władze 
wojskowe musr.ą udzielać talach urlopów i wy
dawać potwierdzenia, że odnośny pczeu do służby 
wojskowej się zgłosił. Na podstawie^ w ten sposób 
wydobytego świadectwa, odbywa się matura wo
jenna. Często bardzo już w  tym samym d; ..u 
w którym uczeń maturę złożył, w komendzie szko
ły jednorocznych zgłasz.ają się rodzice ucznia_ i 
domagają się "natychmiastowego^ jego uwolnienia, 
jako niepełnoletniego i nin mającego zezwolema 
rodziców na pełnienie służby.

Wedle ustawy, uwolnienie musi być udzielane. 
W  ten SDOSÓb żydzi wykorzystują ustawę, uzy
skują w łatwy sposób świadectwo maturyczne i 
oszukują po prostu społeczeństwo. Takiemu na
dużyciu należy energicznie przeciwdziałać i ewen
tualnie surowo karać. Władze szkolne powinny 
być ostrożna przy dopuszczaniu takich „obiocują- 
eych“  młodzieńców do matury wojennej.

ŚLIZGAWICA. W  ostatnim tygodniu, gdy na
srały mrozy i chodniki stały się ślizkie, inimo o- 
głoszonego właśnie we-zwańia magistratu, aby 
chodniki posypywane były pSakie n, znikoma ty l
ko część stróżów zastosowała się do tego wezwa
nia. Na przeważnej L'ości ulic chodniki są tak 
ślizkie, te przechodnie aa nogach utrzymać się 
nie mogą. To też widać teraz w Krakowie usta
wicznie szeregi osób, idące środkiem ulicy i omi
jające niebezpieczne chodniki. Należałoby pouczyć 
Stójkowych aby na ulicach, gdzie pełnią służbę, 
wzywali stróżów do natj chmiaMtuwcgo posypywa
nia piaskiem chodników, gdyż stan dotychczasowy 
nie może być cierpLmy w uporządkowanem 
mieście. ,

Z Polski ! ze świata.
CZESI p ę o  SZCZAWNICĄ. „Gazeta Podhalań

ska41 donosi: Dnia 28 z. m. przybyło dziewięciu 
żołnierzy cztokich do Szczawnicy. Trzech zeszło' 
z pagórka, 6 czekało. Ci trzej pytali się dziew-' 
czynki, pacącej kozy, ile wojska jest w Szczawni
cy, lecz ta uciekła i dała znać posterunkowi, któ
ry rozbroił owyci. Czechów i wziął do niewoli. 
W  tym samym dniu Jan Bańkosz ze Sromowiec 
niżnych odprowadzał córkę na drugą stronę Du
najca pod Czerwonym Klasztorem. Zobaczyli to 
Czesi i zaczęli do niego strzelać, Położył się więc 
w czółnie, odbił od brzegu, poczem w> skoczył r 
przez zimny Dunajec w brod przeszedł. W  czół
nie znaleziono kule karabinowe w drzewie. I  tak 
jesteśmy odratowani, że ani do nas nikt nie mo
że przyjść ani dojechać, ani my nigdzie wyjść 
ani wyjechać nie możemy.

NIEDOSZŁY WYBÓR PREZYDENTA M. LWO
WA. l,<i Lwowa donoszą: We czwartek mial się 
tu odbyć wybór prezydenta i trzech wiceprezy
dentów. Przybyło 123 członków Rady, 1  zrzekł 
się mandatu, 18 usprawiedliwiło swą nieobecność, 
8 zaś nie usprawiedliwiło jej i prawdopodobnie 
skutkiem tego utracą mandaty. Wybór jednak nie 
odbył się. Posrczegóms kluby nie mogły porozu
mieć się co do kandydatów i na wniosek kompro
misowy uchwalono odroczyć wybory. Na tem zam
knięto posiedzenie jawne i zarządzono posiedzenia 
poufne, na którem, przedsięwzięto próbne głoso
wanie na prezydenta. Najwięcej głosów bo 57, o- 
trzymal p. Józef Neumann, ostatni przed rozwią
zaniem Rady prezydent z wyboru i przywódca 
stronnictwa mieszczańskiego. Drugi kandydat Dr. 
Henryk Sawczyński otrzymał gł .sów 50. Dr. 
OhJamtacz 1, a 7 kartek odaeno białych. Ponie
waż do ważności wyboru potrzeba 76 głosów, a na 
razie nie było widoków porozumienia, postanowio
no nawiązać rokowania między stronnictwami.

Kandydatami na. wiceprezydentów są: Na pierw- 
szi go Dr Leonard Stahl narodowy demokrata i 
wiceprezydent miaeta .przed rozwiązaniem Rady), 
na drugiego Dr. Aschkinazy lub Chajes w miejsce 
Dr. Schleiehera, n na trzeciego wiceprezydent- 
Hatisner łub 01 orek (obaj socyaliści).

ZGON WETERANA. Z Łodzi donoszą: Onegdaj 
zmarł w nas/em mieście weteran z roku 1863 szewc 
Franciszek Piątkiewicz. Walczył on w oddziała 
Taczanowskiego i był dwa razy ranny. Po po
wstaniu wysłany został na Syberyę gdz.ie_ przeby
wał 7 lat. Po uwolnieniu go z Syberyi musiał pnez; 
lat 12  służyć w woisku rosyiskiem.

BUNT WIĘŹNIÓW W JANOWIE. „Ziemia Lu
belska" donosi, że w dniu 3 b. m. zbuntowała się 
w więzieniu janowfckiem grupa więźniów. Sterro
ryzowawszy dozorcę, odebrali mu klucze i wy
puścili s cel innych więźniów, poczem wszysci- 
ruszyli ku głównej bramie. Dwóch dozorców i  
czterech loh rerr zastąpiło im na podwórzu dro
gę, a gć(y w iężniowie przyjęli wobec nich groźną 
postawę, dali do nich ognia Dwóch zabito, kilku- 
zrar.iono. Przybyła niezwłocznie żandarmerya w si
le 30 ludzi, zaprowadziła ład i porządek w wię
zieniu.

POLSKI PARK KOLEJOWY. Według doniesie
nia „Gońca warszawskiego41 pozostało y.' obrębie 
Królestwa kongresowego 4.000 wagonów, z czego 
800 jest nie do użycia. Resztę parku zabrali Niem
cy, w tern znaczną część dawnego parku kolejo
wego w Królestwie, z czegi ban.a kolej warszaw- 
sko-wiedeńska liczyła 27.000 wagonów. Dla samej 
zaś Warszawy potrzeba około 1.200 wagonów. 
dziennie dla dowozu węgla.

NEKROLOGIA.

ł  Stanisław Łoś, uczeń W U  klasy gimnazyunr 
UL w Krakowie, żołnierz Polski, poleęł pod 
Gródkiem Jagiellońskim w  obronie Ojczyzny, 
prz iŁywc y EU 19. Takie krótido zawiadomieni * 
o śmierci jednego z najlepszych chł ipców pol
skich ukazało się dzi? na murach kościołow kra
kowskich. Śp. Stanisław Leń, ' tyn proL Uniw. 
Jago!?, znany był w szerokich kołai h miodziezy 
krakowskiej i  bardzo luuiany dla wielkich zalet 
charakteru. Młodzian bujny i entuzjasta, gdjp 
wojska polskie uwolnione zostały oo opieki au- 
stryai ko-pruskiej wet' i sł w icli szeregi jako pro
sty żołnierz, stojąc karnie na wyznaczonych ma 
poeterum ,ch w  obronie praw i granic TolskL —  
rod Gródl.iem Jagiellońskim, me.ny żołnierz po 
legł z bronią w dłoni za Polskę. Wielkich natizm 
miody Połsk, jeden Z wielu mu podobnyci. uL» 
przecie wyjątkowy. Żal po nim rodziców dzioby 
całem sercem, liczni znajomi i przyjaciele zanatt 
lego ich ryna —  patryoty. Cześć mu t

J. St. Pietrzak.

M oskw: —  cmentarzem.
Jak informuje przybyła przed kilku diiatn? 

z Moskwy p. X., miasto to można śmiało na
zwać cmentarzem. Okna i  drzwi magazynów 
oraz przedsiębiorstw przemysłowy,.ii pozabijane 
deskami, Bzyldy pozdejmowane, zriszczom 
podczas oatatn'ch walk gmachy doty chczas nie 
iOblaly naprawicne. Przechouniow na ulicy z. 
poiród ludności mało, przeważnie czerwono- 
gwaroąiścL Oświetlenia niema., Z nadejścierat 
wieczoru wezystko pogrąża się w mroku,. —  
W mieście stosunkowo spokojnie, nau et wio 
czoraini nie słychać strzelaniny, chodzenie wlec 
o zmroku nie jest już połączone z niebezpiaczeł 
Btwcm.

Najcięższą zmorą to apro vlzącya. Funt rJile- 
ba kosztuje 12 rubli, masło lat rubli, mięsa 
40 rubli Furażu brał zupełnie. Na tle głodo- 
wem szerzą 'sie najrozmaitsze choroby . Smier 
telność zastraszająca. Podczas sekcyi lekarze 
znajdują wielu zmarłych z pęcherzykami wo
dny i  i  w mózgu. Zanotowano wypadki, te dzie
ci rodziły się o miękkim kośćcu, bez paznokci! 
A  wszyBtko to z głodu, lecz Lenin w jednej zfr 
swoich mów powiedział, ie  głód dopiero isto
tnie nastąpi wówczas, kiedy ludzie będą padał” 
na ulicach tak jak dziś padają konie.

Przemysł i handel należy do przeszłości. „15o- 
cyalizacya”  odbywa się w  ten sposób, ie  wr 
dzień zgłaszają się cztrw ono-gw rdziśoi, opie
czętowują sklep lttb skład, w nocy zaś wywożą- 
zoń wszysJs.0. Co Bię z tem dzieje, niewiadomo, 
ludność bowiem z socjalizowanych składd*B 
nic otrzymać nie może.

Pism, poza urzędówkami BpwieckieWi, niema 
Toteż za przemycane z .Ukrainy gazety płacą 
tu po 100—200 rubli

Szpifgostwo kwitnie na eałej linii Tak zw. 
czrozwyczajka (nadzwyczajna misya śledcza) 
działa nieustannie, węsząc kontr-rewolucyę.

Rząd sowiecki niemal codzionnie ogłasza de
krety. W  jednym z nich ogłoszono, i i  na Mo
skwę i gub. nałożona została kontrybucja w 
wysokości 12 miliardów rublL Repartyeyu tej 
sumy dokonana zuntała w ten sposób, że kmieć 
każdy wini er zapłacić około 60u rubli Wywo^
lało to liczne zaburzenia, Btłumione krwawo.* ' —-—

Wydawnictwa „Głosu Narodu’* gp. z ograniczoną .odpowiedrialnoiidł. Eodaktor odpowiedzialny i satoelny Rflgyui W o y c z y  1 . . L w  Drukarnia ^Głosu Nwo du” w Krakowie pod ąt-rządem R


